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wego dzieła sztuki. Wydawnictwo Uni­
wersytetu Gdańskiego. Gdańsk 1993.

Praca Romualda Piekarskiego jest, moim zdaniem, bardzo dobrą analizą 
problemów wartości poznawczych wypowiedzi artystycznej (ze szczególnym 
uwzględnieniem literackiego i filmowego dzieła sztuki) i zarazem udaną próbą 
obrony stanowiska, wedle którego „pojęcie prawdy odnoszone do dziel sztuki” 
ma również sens poznawczy, a co za tym idzie, sama sztuka (oczywiście ta wy­
ższego lotu) może autonomicznie uczestniczyć „w poznawaniu tego, co Istnie­
je” . Piekarski stanowczo przeciwstawia się estetyce akognitywnej, czyli filozo­
fii odmawiającej sensu poznawczego sztuce, zgodnie z którą „sztuka wraz z obsza­
rem tego, co piękne, są ujmowane (...) jako dziedzina smaku, jako przedmiot 
bezinteresownego upodobania i sądu estetycznego”. Takie pojmowanie sztuki 
było konsekwencją odrzucenia przez większość myślicieli nowożytnych „plura­
lizmu poznawczego i epistemologicznego” i oparcia się na dyskursie pojęcio- 
wo-intelektualnym, któremu powierzono cały obszar poznania. Sztuka ze swą 
metaforyczną formą wypowiedzi, efemeryczna, operująca obrazami, pozosta­
wała „w domenie woli albo uczucia, którym odmawiano potencji poznawczych” . 
Do ponownego rozważenia poznawczych aspektów sztuki, jak pisze we wstępie 
sam Autor, sklonilo go dostrzeżenie zagrożenia wielowymiarowej tożsamości 
wybitnych dziel sztuki, „gdy odmawia się im sensu poznawczego i płynącej zeń 
powagi oraz zobowiązywalności” . Piekarski dostrzega również „możliwość 
wzbogacenia się samej filozofii ( ...)  o ile w pewnym zakresie zechce być ona 
hermeneutyką przekazów artystycznych (...)” (Wstęp). Tak więc Autor powyż­
szej rozprawy opowiada się jednoznacznie za pluralizmem poznawczym. Umoż­
liwia mu to przyjęcie takiej „formuły poznania”, która obejmuje swym zakresem 
również prawdy zawarte w wybitnych dziełach sztuki (s. 13). Piekarski dema­
skuje różnorodne aspekty zaciemniające „poznawczy sens” wypowiedzi arty­
stycznych na kanwie akognitywizmu XX-wiecznych filozofii (s. 16-30). Wska­
zuje na nieodpowiedniość scjentystycznej krytyki artystycznej, podkreślając 
zarazem istotną rolę rzetelnej i twórczej interpretacji dzieła. Jedynie głęboka 
analiza hermeneutyczna, wydobywająca „z zakrycia to, co wespół ze swymi 
implikacjami odkrywa przekaz źródłowy”, umożliwia pełne przyswojenie istot­
nych prawd, których nośnikiem jest dany utwór literacki czy filmowy (s. 61). 
Przykład takiej twórczej, figuratywnej interpretacji może stanowić chociażby 
esej Vladimíra Nabokova pt. Przemiana, poświęcony sławnemu opowiadaniu 
Franza Kafki (s. 58-60). Wiele miejsca w pracy Romualda Piekarskiego zajmu­
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ją  polemiki ze sławnymi teoretykami sztuki (Hirschem, Ingardenem), oraz re­
konstrukcja heideggerowskiej koncepcji prawdy —  jako odkrytości. Filozofia 
Heideggera według Autora chyba najpełniej sankcjonuje wagę dzieła artystycz­
nego w ujawnianiu prawdy o świecie: Sztuka stanowi tu integralną, jedną z wie­
lu struktur „dziania się prawdy jako prześwitującej nieskrytości (...), ale także 
owa «wielość» rozgrywa się każdorazowo inaczej (w poszczególnych dziedzi­
nach sztuki, inaczej w każdym oryginalnym dziele)” (s. 81-88). Niegasnącym 
źródłem krytycznej inspiracji jest dla Piekarskiego myśl Romana Ingardena. Pro­
wadzi on żywą polemikę z poglądami wielkiego filozofa, zawartymi w jego pra­
cach z zakresu teorii sztuki. Szczególnie interesująca wydaje się modyfikacja 
ingardenowskiej tezy „o czysto intencjonalnym istnieniu sztuki” . Wedle autora 
pracy O dziele literackim bytowość sztuki (tu: utworu literackiego) jest niesa­
modzielna, gdyż ufundowana „na podłożu pisma, brzmień słownych, układów 
zdań itp.” . Jednakże heteronomiczny sposób istnienia dziel artystycznych wcale 
nie wyklucza ich rzeczywistej wartości poznawczej. Choć dzieła literackie nie 
są samoistne w takim sensie, jak „konkretne przedmioty rzeczywiste istniejące 
w czasie ( ...)” i ulotne ich zaistnienie „genetycznie zależne jest od intencjonal­
nych aktów twórczych i potem odbiorczych ( ...)”, to jednak, z drugiej strony, 
istnienie przekazów literackich uzależnione jest także od jakiegoś celu, który 
usiłują osiągnąć „(...) od tego w co usiłują trafić, respective, w co trafiają fak­
tycznie”. W tym właśnie „autonomicznym nakierowaniu na to, co Istnieje ” ujaw­
nia się ich prawdziwa istota. A zatem dzieło sztuki nie istnieje w sposób czysto 
intencjonalny, bo choć «bytowo heteronomiczne», ale jednocześnie — jako mi- 
metycznie odwzorowujące manifestacje Istnienia — staje się ono transcenden­
talnym medium” (s. 25-38). Niejednokrotnie możemy się przekonać, że nasze 
doświadczenia nie pokrywają się z posiadaną przez nas wiedzą, że w sposób 
niewytłumaczalny przekraczają ją, tworząc enklawy dostępne, być może, jakiejś 
głębokiej, ulotnej refleksji czy medytacji. Próby dotarcia w te rejony w sztywno 
skrojonych uniformach wiedzy spalają na panewce. Dochodzimy do herme­
tycznej granicy, którą wyznacza nauka i możemy jedynie poruszać się wszerz 
po jej krawędzi. Tylko wypowiedź artystyczna potrafi przedstawić nam świat 
„(...) w taki sposób, że horyzont poznawczych rejestracji wiedzy potocznej, 
a nawet naukowo-eksperymentalnej bywa wielorako przekraczany” (s. 73). Po­
tęgując jakości metafizyczne i egzystencjalne sztuka dociera do najdalszych za­
kątków naszego jestestwa, nadając kontury Temu Nieodgadnionemu, przewija­
jącemu się przez nasze życie Czemuś.

Romuald Piekarski z powodzeniem wyodrębnia w swej mądrej, analitycz­
nej pracy ten twórczy i poznawczy aspekt sztuki, świadom zapewne, że mógłby, 
jako jej równoważnikiem posłużyć się cytatem z Hamleta Williama Shakespea-
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га: —  „the are more things in heaven and earth, Horatio, then are dream of in 
your philosophy”.

Marcin Jurek

M ax  W eb e r: E tyka p ro testancka  
a duch kapitalizmu. Tlum. J. Miziński. 
Lublin, Test, 1994, 199s.

Trudno katolicyzmowi, jako zjawisku społecznemu, religijnemu, kulturo­
wemu, odmówić zasług w kształtowaniu obrazu nowożytnej Europy. Jednak wiek 
XVI postawił nasz kontynent przed problemem: czy zanurzyć się w tradycjona­
lizmie, kosztem zaniedbania cywilizacyjnego, czy podnieść rangę życia docze­
snego, rezygnując z form tradycyjnej religijności. Opozycja duchowość-docze- 
sność, jak wiadomo, była w pełni uprawniona do momentu pojawienia się ruchów 
reformacyjnych. Protestantyzm subtelnie godził wyżej wymienioną opozycję. 
I jemu właśnie poświęcił swoją pracę Max Weber. Należy zaznaczyć, że tak 
autor, jak i jego dzieło nie są nieznane polskiemu czytelnikowi. Faktem jest, że 
z dużym opóźnieniem, ale ukazały się prace Maxa Webera w zbiorach: Elemen­
ty teorii socjologicznej (1975); Szkice z socjologii religii (1984); Problemy so­
cjologii wiedzy (1985); Polityka jako zawód i powołanie (1989). Należy dodać, 
że omawiana pozycja ukazała się we fragmentach w polskim wydaniu Szkiców 
z socjologii religii. Czym jest ów tajemniczy „duch kapitalizmu”, pojawiający 
się w tytule książki Webera? Jest to pojęcie, ulegające pewnej modyfikacji 
w trakcie dokonywania przez Webera analizy protestantyzmu. Od wstępnego 
określenia własności „ducha kapitalizmu”, zawartego w dokumencie napisanym 
przez Benjamina Franklina, które to określenie można byłoby streścić w sfor­
mułowaniu „czas to pieniądz”, do podania definicji owego pojęcia w końcowej 
fazie rozważań. Wydaje się, że dla autora owe pojęcie jest przykrywką kotła — 
mówiąc obrazowo —  w którym kłębi się zespół problemów z zakresu sztuki, 
religii, kultury. Tam też znajdziemy zarys nowego pojmowania zawodu. Zawo­
du przekształcającego się z indyferentnej moralnie czynności z początków dzia­
łalności Lutra w moralnie kwalifikowaną istotę świeckiego życia zawodowego. 
Osiągnięciem reformacji było to, że ogromnie zyskał na znaczeniu element reli­
gijny pracy, tj. ważna stała się obietnica religijnego premiowania za doczesną 
pracę zawodową. To przewartościowanie stało się motorem napędowym gospo­
darki kapitalistycznej. W tym momencie warto podkreślić, że praca Maxa We­
bera może być swego rodzaju podręcznikiem rodzącego się współcześnie w Pol-


